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    Nauka jest tylko wstępnym założeniem woczekiwaniu nanowe odkrycia. To jest moja historia omokradłach Martebo igospodarstwie Knutstorp. Jeśli gdzieniegdzie otarłam się outarte prawdy,to jedynie wcelu uczynienia treści bardziej prawdopodobną.


    
      
    


    Zżyczeniami miłej lektury,


    
      
    


    Anna Jansson


    Marzycielu, szaleńcze...


    
      
    


    Marzycielu, szaleńcze – ukołyski twej wróżka


    jaki ci przez nią dar oświcie dany?


    wszystko cotonie wwystępku głębinie


    wszystko copłonie wszyderstwie idrwinie


    wszystko coobiecują sny


    wszystko to czym gwiazd blaski kuszą


    wszystko to czego uszy nie słyszą


    dożałobnego cię wieńca przymuszą...


    –kiedy bić zaczną głuche dzwony


    zabrawszy wdrogę bogactwa swe


    odejdziesz wswym śnie utulony


    
      
    


    Zezbioru Pieśni tancerza śmierci Nilsa Ferlina
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    Gdyby tylko tego sobotniego wieczoru telewizja miała wramówce jakiś ciekawy romans, Mona Jacobsson nigdy nie zostałaby oskarżona owspółudział wmorderstwie. Prawdopodobnie też nigdy nie zostałaby ukąszona przez żmiję. Wyszła nazewnątrz wletni zmierzch, zapięła jasnoniebieski bawełniany sweter iwzięła kilka głębokich oddechów. Wcześniej, gdy stała przy oknie wkuchni, patrząc naogród, powietrze wydawało się cieplejsze. Nabielonej wapnem ścianie pod dachem zwisały kaskady czerwono-żółtych róż. Nagrządkach przekwitłe, zwiędnięte piwonie przybrały brudnobrunatną barwę, zmarnowane jak ulotna zieleń wczesnego lata. Powinna była oczyścić poletko truskawek zchwastów, żwirowa ścieżka też zaczynała już zarastać, ale tak już pozostanie. Wiele rzeczy musiała odłożyć napóźniej, nie miała nanie teraz siły. Powoli inieubłaganie czas kładł się czarnym cieniem naogrodowym zegarze słonecznym, okrążenie zaokrążeniem. Każdy dzień nosił własny ciężar, własną udrękę. Zdołała jednak powiesić pranie. Szarobiałe prześcieradła, przetarte naśrodku, powiewały nawietrze. Noce niespokojnego snu odcisnęły swój ślad. Niewidzialna dłoń wiatru targała nimi nawszystkie strony, zachęcając doprzygody, wirującego tańca nocą nad łąkami. Jednak wtwardych klamerkach dobielizny zachowany został stary porządek szarej codzienności. Wpowietrzu unosiła się tęsknota, czuła to teraz – tęsknota zatym, cozmysłowe. Może znajdowała się wunoszącym się nad ogrodem zapachu róży, amoże wwiejącym odlądu wietrze, który ośmielał się smagać nagie, opalone uda Mony, wskórze, która pod wpływem dotyku pokrywała się gęsią skórką, wigrającej wewłosach pieszczocie. Nie domyślała się nawet, gdzie poniesie ją jej tęsknota tego wieczoru.


    Żwirowa droga prowadząca domorza otoczona była polami żyta irzepaku. Naskraju rowu roiło się odmaków, żmijowców imargerytek, które przyprószone wapnem połyskiwały wpóźnym słońcu jak aksamit. Pełne wargi lwich paszcz skrywały żądzę, upajający nektar.


    Jeśli tęsknota ma zapach, myślała,to jest to mieszanka macierzanki podeszczu, polnych kwiatów isoli morskiej. Tak pachniało, gdy poraz pierwszy posiadł ją wpolnej trawie przy plaży, pod osłoną starej opuszczonej szopy ikamiennego muru, ostrożnie, odważnie iwbrew wszelkim zakazom. Nazywał ją cykoriowym oczkiem, ponieważ jej oczy były okrągłe ijasnoniebieskie. Była tak desperacko naiwna, ajego słowa tak piękne iinne. Słowa zdobywały ipieściły skórę nadługo, zanim dotknęły jej jego dłonie. Sprawiły, żeoczy nabrały blasku, aciało zaczęło tęsknić.


    Chłodne nocne powietrze nagorącej skórze. Pocałunki, którym nie można było się oprzeć, niechybnie prowadzące dalej. Jego dłoń pewnie rozpinająca dół sukienki isunąca dalej pod jej majtki. Doświadczone palce świadome tego, czego chcą. Opadła rosa. Jej „nie” prowokujące do„tak”. Zobaczyła jego spodnie leżące nakamieniu. Musimy być ostrożni. Przelotna myśl wchłonięta przez pożądanie. Rozmyte rysy twarzy wcieniu nad nią. Ból połączony zrozkoszą. Jego swobodny ciężar, wilgotne, rozchodzące się pociele zimno.


    Właśnie gdy miał zniej wyjść, ktoś zawołał odstrony drogi. Ojciec? Przywarli dosiebie mocniej. Cicho! Jego ręka zastygła, obejmując ją silniej. Słuch wyostrzony domaksimum. Czy to zbliżające się kroki? Czuła przez skórę bicie serca ukochanego iwstrachu wstrzymała oddech. Ponownie głos, głos ojca. Teraz donośniejszy. Jęknęła przerażona. Wciszy zaczęła gorączkowo szukać majtek pośród chabrów imargerytek. Nasukience widniała plama krwi. Głos zamarł, podobnie jak dźwięk oddalającej się pożwirze opony roweru. Zanim tamtej letniej nocy pobiegła dodomu, pospiesznie wypłukała dół sukienki wmorskiej wodzie rozświetlonej białą poświatą księżyca. Muzyka dochodząca zimprezy tanecznej wDjupsvik powoli cichła. Drzwi wejściowe zostały zamknięte nanoc, ale wdomku przy pomoście znalazła schowany nad framugą zapasowy klucz. Schody trzeszczały, kiedy przepełniona wyrzutami sumienia przekradała się doswojego pokoju. Gdy wdrzwiach stanął ojciec, leżała sztywna iprzestraszona pod kołdrą, starała się nie poruszać oczami pod cienkimi powiekami, próbowała kontrolować oddech. Modliła się doBoga, aby ojciec nie zauważył sukienki, aby nie dotknął wilgotnej tkaniny. Tym razem miała szczęście. Ubranie powieszone nakrześle wdziewczęcym pokoju zdążyło wyschnąć. Kiedy poranne światło oświetliło kwiecistą tapetę, nie było już śladu ponocy. Ale nie było to ostatnie spotkanie nałące, miało być ich owiele więcej. Zefemerycznej postaci kochanka jej tęsknota stworzyła Boga, awjego pobliżu wszystko stało się możliwe. Wjego dłoniach przemieniła się wosobę pożądaną, podrugiej stronie granicy, pasującą doreszty. Wtedy nie pragnęła niczego więcej.


    
      
    


    Gdyby tęsknota zatym, cominione, nie prześladowała jej tak silnie wtę letnią noc, nigdy nie zostałaby świadkiem morderstwa. Ale pragnienie, aby właśnie tego wieczoru zobaczyć miejsce, gdzie się kochali, skierowało jej kroki kumorzu. Gdy znalazła się obok szarych domków przy plaży, dostrzegła nad wodą sylwetkę mężczyzny. Patrzyła pod słońce, osłaniając przymrużone oczy dłonią. Wiatr odlądu sprawił, żewłosy opadły jej natwarz ijeden zkosmyków łaskotał ją wnos. Ruchy mężczyzny, który wysiadł złódki iszedł, uginając się pod ciężarem dźwiganej wramionach ocynkowanej miednicy, były jej doskonale znane. Oczywiście śledzie, zawsze to samo. Czasami, choć coraz rzadziej, zdarzała się też flądra. Wilhelm zatrzymał się przy żwirowej drodze, postawił naziemi miednicę iwyjął fajkę, którą postukał oobcas. Już miała krzyknąć doswojego męża, gdy zobaczyła, jak wita się zkimś. Wgeście pozdrowienia skłonił się ipotrząsnął głową, wprawiając daszek czapki wcoś przypominającego kłapanie kaczego dziobu.


    Ukryła się wcieniu. Wiatr przenikał ciało, wdzierał się pod sweter isukienkę. Słyszała rozmowę, ton stawał się coraz bardziej zapalczywy; straciła ich jednak zpola widzenia. Głosy były coraz cichsze ibardziej niewyraźne, mimo żepobrzmiewała wnich narastająca złość. Słowa sprawiły, żeskuliła się zestrachu, przyciskając policzek dościany. Coona tu robi? Drzwi domku zatrzasnęły się. Powietrze wibrowało pod wpływem wypowiedzianych słów, które wzbudzały jej ciekawość, choć jednocześnie mdliło ją zestrachu namyśl otym, cosię stanie, gdy ją odkryją. Wwiosce rybackiej nie było żadnych ludzi, turyści zaszyli się wschroniskach albo korzystali zrozrywek oferowanych przez miasto Visby. Oprócz skulonej pod parapetem kobiety byli tu tylko ci dwaj mężczyźni – oraz chciwość iśmierć.


    Wokół niej zapadła ciemność, kiedy wieczorne słońce zniknęło wmorzu, pozostawiając tylko złote pasmo tuż nad horyzontem. Mewy ucichły, fale uspokoiły się. Zapalili lampę naftową, światło zamigotało iznieruchomiało. Mężczyźni, równego wzrostu, stali naprzeciw siebie. Patrzyli sobie woczy, oceniając siłę przeciwnika. Mięśnie ich żuchw drżały, oczy były nieznacznie zwężone. Powoli krążyli wokół siebie zrozpostartymi, lekko zgiętymi rękoma. Nie poraz pierwszy miała przed oczami taki widok iwiedziała, żerozdzielanie mija się zcelem. Jak walczące zesobą dwa kocury, złączone wkłębowisko pazurów iostrych jak igły zębów. Najrozsądniej będzie trzymać się odtego zdala.


    –Wyglądasz jak skończony idiota. – Zobaczyła, jak dłonie Wilhelma splatają się wuścisku naszyi drugiego mężczyzny, gdy nagle niespodziewany, wyswobadzający cios przeszył powietrze.


    –Ponosisz zato odpowiedzialność. Rozumiesz, cozrobiłeś? – Syk wgłosie był słyszalny zaoknem równie wyraźnie jak rozwścieczony krzyk.


    –Ity mi mówisz oodpowiedzialności?! – Wilhelm wyciągnął pogrzebacz zkosza nadrewno izamachnął się. Moment nieuwagi wykorzystał przeciwnik imocne uderzenie trafiło prosto wcel. Wilhelm zatoczył się iupadł. Zapadła cisza. Nie zastanawiając się, Mona podniosła się iujrzała jego ciało, złożone wpół nadywaniku. Ponowny cios wymierzony haczykiem dofajerek sprawił, żeleżącą bezwładnie szarą głowę odrzuciło nabok.


    Musiała chyba krzyknąć. Później nie mogła sobie tego przypomnieć, wszystko wydarzyło się zbyt szybko. Krzyk wjej głowie był tak głośny, być może wydostał się nazewnątrz. Wchwili, gdy powinna jak najszybciej stamtąd uciec, nogi ugięły się pod nią. Stała teraz współwinna. Oboje patrzyli, jak zokrągłej, nabrzmiałej twarzy wraz zuchodzącym zniej życiem spływa rumieniec. Obserwowali wbezruchu, jak to się dzieje. Było to tak namacalne, azarazem nierzeczywiste – widzieć, jak życie opuszcza znajome ludzkie ciało. Człowiek, który jeszcze przed chwilą mówił iużywał rąk. Wswojej pracy Mona setki razy widziała nadchodzącą śmierć – nieodłączną część życia, czasami wybawienie. Ale nigdy wtakiej postaci.


    –Nie chciałem go zabić. – Ujął twarz Mony izobaczył, jak jego własny strach odbija się wjej oczach. Gdy nie odpowiadała, potrząsnął nią. Przełknęła ślinę ipróbowała coś powiedzieć. Wjej głowie kipiało odmyśli, które nie pozostawiały miejsca dla słów.


    –Nie – szeptała. – Nie.


    Jej własne myśli zatrzymały się jak wahadło zegara wsypialni wmomencie śmierci. Powracający sen. Ten, kto ma moc, zarządza czasem. Dostała doręki narzędzie zbrodni. Wyrzuć haczyk dowody, powiedział. Gdyby znalazła wsobie odwagę, wyszłaby napogrążony wciemności pomost, ale nogi były równie nieposłuszne, jak myśli. Stała sama przy suszarni sieci, jak rozedrgany cień pod gwieździstym, wszechogarniającym niebem. Rower Anselma był oparty ościanę domku. Pod siodełkiem znajdowała się skrzynka znarzędziami. Tam wetknęła haczyk izapięła skórzany pasek. Skrzynka świetnie się nadawała. Ręce robiły to automatycznie. On wyszedł, zabrał rower ipojechał poopla Wilhelma. Nie zdążyła nawet pomyśleć. Być może powinna mu powiedzieć, cozrobiła zhaczykiem, ale nie miała odwagi. Wjego ruchach było tyle złości.


    Wlokła się bezwolnie przez ciemne podwórko, niosąc ludzkie zwłoki. Przedzierała się przez kępy trawy izwiędłych żmijowców, czując, jak jej ręce powoli drętwieją pod ciężarem nóg zabitego. Jego buty ocierały się ojej biodra. Zkażdym krokiem wbijały się wnie idrapały przez cienki materiał. Czuła metaliczny posmak wustach. Mężczyzna, który przewyższał ją siłą, szedł przodem iniósł ciało zaręce. Chwiejąc się, sunęli wgórę wstronę samochodu igdy wkońcu dotarli doauta, zrzucili ciężar dobagażnika ofiary.


    –Będziesz prowadzić. – Położył się napodłodze przy tylnym siedzeniu. Jej ciało było jak posłuszny automat, prawa ręka wrzuciła bieg. Lewa dłoń nakierownicy, podobnie jak reszta ciała, trzęsła się odwewnętrznego zimna. Zostawili zasobą wioskę rybacką wEksta ijechali dalej drogą wzdłuż wybrzeża, wkierunku miasta. Nie tylko strach iparaliż sprawiły, żestała się współsprawcą, ale również miłość. Mimo to zdziwiło ją, żebyło to dla niego takie oczywiste – żebędzie znim dzielić jego winę.


    
      
    


    Trudno było dostrzec coś wciemności. Zostawiła okulary naprogramie telewizyjnym, obok pilota ipustej torebki pocukierkach. Jak gdyby winnym czasie, kiedy jeszcze nic się nie wydarzyło. Wciąż czuła wustach słony smak lukrecji. Gdy wróci dopokoju, wszystko będzie takie samo, choć jednocześnie zupełnie inne. Ona stała się przez tę potworność innym człowiekiem. Gdyby wtelewizji pokazywali jakiś dobry film, nie poszłaby naplażę. Leżałaby teraz włóżku, nastawiłaby budzik izgasiła światło. Najdziwniejsze było to, żestojąc nad rowem iprzyglądając się lwim paszczom, poczuła przypływ pożądania, uczucie gorąca włonie.


    Jeszcze przed chwilą. Niesamowite! Miłosne schadzki kończące się zdemaskowaniem iwstydem, jak mogła wciąż czuć pokusę? Wtej chwili, wciemnym samochodzie, pod ciężarem strachu ipoczucia winy, było to niepojęte. Jej życie było tak bardzo wypełnione tymi uczuciami – strachem ipoczuciem winy. Czasami udawało się je zagłuszyć, ale tylko nachwilę. Zczasem złączyły się zjej „ja” jak bliźnięta syjamskie bez własnego serca.


    Strach ipoczucie winy. Ojciec uderzył ją wtwarz, trzymając mocno zawłosy, walił jej głową oszczyt łóżka, ażtraciła oddech. Gówniaro, ruszałaś mój portfel. Tak.Ruszała. Ostatnie dwa cukierki miały posmak winy. Resztę rozdała, aby dołączyć donich, stać się jedną znich, choćby tylko nachwilę. Nie sądziła, żeAnselm się zorientuje. Nie, jeśli będzie podbierała potrochu. Próbowała odwrócić twarz, bynie czuć jego kwaśnego oddechu. Śmierdział alkoholem. Wykrzywione rysy twarzy wprawiały wdrżenie jej siatkówkę. „Wstańże, kiedy dociebie mówię. Patrzaj mi woczy!” – wrzeszczał Anselm. Zmusiła się dopodniesienia głowy, wtej samej chwili poczuła, jak coś ciepłego imokrego spływa jej ponogach. „Gówniaro, zeszczałaś się! Ja ci pokażę!” Cień, który był matką, pojawił się między nimi izostał powalony napodłogę. Łkający płacz izwycięski cios wymierzony przy akompaniamencie trzasku. Cisza, która zagłuszyła wszystko. Monie udało się wydostać zpokoju ischować pod kamiennymi schodami. Słyszała krzyk iuderzenia, sparaliżowana, niezdolna pomóc swojej wybawicielce. To była jej największa wina. To, żeopuściła ją zupełnie odwaga. Wściekły, męski krzyk, który zamienił ją wmokrą plamę napodłodze. Pomyślała ozwłokach wbagażniku. Ajeśli Wilhelm wciąż żyje? Co, jeśli rzuci się nanią zwściekłością, gdy otworzą bagażnik? Nie, nie wyczuwała pulsu najego szyi. Jego wzrok był bez życia. Dwa ciosy, pierwszy, śmiertelny, idrugi, wymierzony nawszelki wypadek, raz nazawsze załatwiły sprawę.


    
      
    


    Skręciła wżwirową drogę, zatrzymała się wumówionym miejscu iwłożyła robocze rękawiczki, tak samo jak mężczyzna, którego wolę wypełniała. Przeciągnęli zwłoki przez przełaz iszli dalej skąpaną wświetle księżycowym ścieżką. Potykała się wswoich lekkich sandałach. Mężczyzna idący przed nią niechcący uderzył ją gałęzią. Nie poczuła bólu, tylko jakby dotyk młodych, miękkich gałązek. To strach stał się źródłem bólu, cosprawiło, żepopłynęły oślepiające łzy. Mężczyzna uciszył ją, przystanął izaczął nasłuchiwać. Wokół słychać było tylko zwykłe odgłosy nocy; wiatr wkoronach drzew, szelest małych zwierzątek wwysokiej trawie iledwo słyszalne uderzenia fal obrzeg. Płacz, który zdławiła wswoim gardle, zagłuszył wszystko. Pragnęła, aby ją objął, ale on chyba nie mógł tego zrobić. Wówczas jego twardość izdecydowanie zniknęłyby.


    Wrękach przynosili kolejne kamienie. Przykrywali ciało, ażświatło księżyca nie mogło go dosięgnąć pod kamienistym grobem. Właśnie wtedy, kiedy sięgnęła poostatni kamień ipostawiła stopę nausypisku, poczuła ból. Ból, który miał ją później zdemaskować idoprowadzić dooskarżenia owspółudział wmorderstwie. Cichy, syczący odgłos. Ledwie go usłyszała. Później pieczenie wnodze iszelest próbującego odpełznąć zygzakiem łuskowatego stworzenia. Stała najego ogonie. Żmija ponownie uniosła głowę izwróciła się wjej kierunku. Wbezruchu obserwowały się wzajemnie. Wtedy zwierzę zakołysało ciałem izaatakowało ją swym tańczącym językiem. Nadepnęła iusłyszała, jak głowa żmii zostaje zmiażdżona między kamieniem azdartą podeszwą sandała, poczuła, jak ustępuje pod butem. Mona krzyknęła iwpadła wchaszcze, osłaniając twarz, próbowała odnaleźć ścieżkę, obrazy migały jej przed oczami. Szaroczarne kamienie blokowały jej ruchy iraniły nogi. Twarda dłoń najej ustach uciszyła ją. Pogłaskał kobietę szorstkim ruchem powłosach. Wtedy podniosła rękę, aby dotknąć jego policzka. Był mokry odpotu.


    –Nie chciałem go zabić.


    –Nie. – Trzymał teraz jej twarz wobu dłoniach, patrzył jej woczy przez dłuższą chwilę, rozważając coś.


    –Nie chcesz patrzeć nato, coteraz zrobię. Poczekaj namnie przy samochodzie.


    –Tak. – Nie pytała. Nie śmiała. Nie miała też siły. Jego rysy były takie ostre wświetle księżyca. Broda iwielki nos świeciły się nabiało. Oczodoły leżały wgłębokim cieniu pod brwiami. Ostrze błyszczało wksiężycowej poświacie. Mona dostrzegła je kątem oka. To była prawda. Nie chciała wiedzieć, cozamierzał zrobić.


    
      
    


    Bladym świtem wysadził ją przy skrzyżowaniu naEksta iodjechał, aby zwieńczyć swe dzieło – tak jak musiało się stać.
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    „§15 Jeśli kto napadnie nakogo iodetnie mu obie dłonie albo obie stopy, albo też wydłubie oboje oczu, aczłowiek ten przeżyje, wtedy zaoba zapłaci grzywnę dwanaście srebrnych marek. §16 Jeśli zostanie odcięty komuś nos, tak żenie może on trzymać ni flegmy ni plwocin, wtedy również winien jest zapłacić grzywnę dwunastu srebrnych marek. §17 Jeśli ktoś komuś odetnie język... zapłaci dwanaście srebrnych marek grzywny. §18 Jeśli zostanie ktoś ranny wprzyrodzenie, tak żenie będzie mógł ojcem zostać, wtedy grzywna to sześć srebrnych marek zakażdy kamień... Jeśli pozbawi się go również trzonka, tak żenie będzie mógł czynić swej powinności inaczej niż siedząc jak kobieta, wtedy grzywna to osiemnaście srebrnych marek. Tako rzecze kodeks gotlandzki Gutalagen”. Vega Kraft położyła kodeks nakolanach isiorbiąc, wypiła resztki kawy zespodka, który trzymała umiejętnie pomiędzy trzema palcami. Włożyła doust jeszcze jedną kostkę cukru iponownie podniosła spodek. Jej bujne białe włosy były zebrane naśrodku głowy wduży kok, który podskakiwał przy każdym ruchu.


    –Nie brzmi to zbyt sympatycznie. – Komisarz Maria Wern lekko skonsternowana popatrzyła nagospodynię iwymieniła szybkie spojrzenie zeswoim kolegą Tomasem Hartmanem.


    –Sympatycznie! Gdy czyta się otym, cooni wtedy wyprawiali, staje się zrozumiałe, dlaczego nazywamy ten czas ciemnym średniowieczem. „Jeśli wybijesz komuś zęby, płacisz grzywnę, którą każdy znich jest wart”. Jak dla mnie brzmi to jak zasady gry wmonopol, gdzie wystarczy rzucić kostką, żeby coś się zaczęło dziać, ipochwili ktoś odcina komuś język. Cena jest zgóry ustalona, tak jakby wylądowało się narynku Norrmalm. Kiedy się czyta takie rzeczy,to odrazu widać przynajmniej, jak cywilizacja poszła doprzodu, Gutalagen zostało spisane wpołowie trzynastego wieku. Pomyślałam, żeprzeczytam wam to prawo, zanim udacie się napatrol. Gotlandia jest starą, chłopską republiką izawsze dążyła doczęściowej autonomii. Częstujcie się jeszcze ciastkami. Nie próbowałeś moich faworków, Tomas. Proszę.


    Komisarz Tomas Hartman posłusznie wyciągnął dłoń wkierunku góry wypieków napółmisku izerknął naMarię. Chyba wstydził się trochę swojej ciotki Vegi. Jej upodobanie domakabry mogło być czasami nieco męczące, ajak tylko zaczynała się rozkręcać, niełatwo było ją powstrzymać.


    –Klinten to naprawdę czarująca okolica. – Maria zatrzymała wzrok nakapryfolium iróżach, które pięły się pożółtym płocie przy Norra Murgatan. Opadały naokno iwiły się ażdowysokości mieszkania napoddaszu, które wynajęła nakilka letnich tygodni. Granicę działki stanowił położony poprzeciwległej stronie mur obronny – szary iwysoki rzucał cień napaprocie. Małe, wysypane żwirem podwórko, gdzie siedzieli, leżało między dwoma drewnianymi domkami. Vega była właścicielką obydwu iwynajmowała jeden znich tego lata – parter Hartmanowi, apiętro rodzinie Wernów. Hartman zwierzył się Marii szeptem, żeon ijego żona wostatnim czasie zdecydowali, żebędą odwiedzać swoich najbardziej kontrowersyjnych krewnych oddzielnie. To ocaliło ich małżeństwo. Pracując naGotlandii latem przez kilka tygodni, mógł upiec dwie pieczenie najednym ogniu. Maria wiedziała, comiał namyśli, izezrozumieniem pokiwała głową. Drzwi dokuchni były otwarte. Wcieniu leżał zeskrzyżowanymi łapami dyszący pudel. Oczko wgłowie Vegi, Tjelvar.


    –Urocze! Ha! Kiedyś mieszkał tu tylko motłoch imęty społeczne, margines. Tu wKlinten roiło się odpcheł, wszy igruźlicy. Fakt, żemieszkał tu ten hultaj kat, nie dodawało temu miejscu uroku. To było średniowieczne getto. Domy wydają się chować pod ziemię zewstydu. Wchodzenie przez te drzwi jest wyczynem dość karkołomnym dla mężczyzny, wymaga pewnej dozy pokory. Widziałaś, jak Tomas musiał się schylić. Chociaż teraz uważa się okolicę zaatrakcyjną. Idąc ulicą Norra Murgatan, dochodzi się dowzgórza Rackarbacken, akawałek dalej napółnoc mamy górę szubieniczną Galgberget ztrzema kamiennymi filarami. Sądzę, żemoże to być inspirujący cel podróży dla stróżów prawa. Wieszano tu pospolitych łotrów, alepiej urodzonym ścinano głowę. Kobiety palono nastosie, kamienowano albo grzebano żywcem. Wieszanie uważano zanieprzyzwoite, zawsze można było przecież zobaczyć coś obscenicznego pod spódnicą. Narynku Klinttorg, który mijaliście, jadąc tu – tam, gdzie widzieliście być może straż pożarną – stała buda Kåken, rodzaj pręgierza, narzędzie dokary pokazowej. Zakuwano wniego ichłostano przestępców, których wystawiano nawidok publiczny. Mimo wszystko kary wVisby były dość łagodne inieczęsto zdarzały się tu kary śmierci. Może jeszcze kawy donaleśników szafranowych? Mario? Może dżemu morwowego? Nie żałuj śmietany inie umartwiaj się. Pozbądź się swojej wewnętrznej ciotki irozkoszuj się życiem. Już ja dobrze wiem, masło iśmietana, wygodne buty iubrania, które nie uwierają. Jem, cochcę ikiedy chcę, imusi to być dobre! Nie sądzę, żeby chłopy lubiły taką skórę ikości. Trzeba mieć zacozłapać, nieprawda, Tomas? Musi być masło iprawdziwa śmietana, żeby skóra była miękka igładka.


    –Nigdy się nad tym dłużej nie zastanawiałem – odpowiedział Hartman dyplomatycznie. – Moja żona mawia, żewiększość samobójstw popełnia się zapomocą noża iwidelca. – Pożałował, zanim zdążył wypowiedzieć kolejne zdanie. Ale słowo się rzekło.


    –Życie osamych liściach sałaty, tak jak Marianne, nie może być chyba niczym zabawnym. Karma dla królików. – Vega spojrzała znacząco naHartmana iwtej właśnie chwili poczuł wdzięczność, żenie ma przy nim żony. Tego rodzaju riposty prowadziły zazwyczaj prosto dozimnej wojny.


    –Jedyne, conaprawdę denerwuje mnie wGutalagen,to fragment omolestowaniu kobiet – nie słysząc odzewu, Vera wróciła dopoprzedniego tematu. – Jasny gwint! Kiedy się to czyta, dociera dociebie, żeto mężczyźni ustanawiali prawa, tłuste, zadufane wieprze! Widać, jak łatwa dorozszyfrowania była średniowieczna etykieta. Cienka romantyczna powłoka skrywająca wrzeczywistości głęboką pogardę dla kobiet; grzech pojawił się naświecie razem zkobietą, która skusiła biednego mężczyznę jabłkiem. Sam widzisz, Tomas, nigdy zawiele ostrożności, jeśli chodzi oowoce iwarzywa.


    –Acojest tam napisane? – zapytała Maria. Vega wsunęła okulary naczubek nosa iuniosła kodeks Gutalagen wyżej. Ten kawałek znała napamięć.


    „Jeśli dotkniesz jej ramienia, zapłacisz grzywnę pięć örtugar. Jeśli dotkniesz jej piersi, płacisz pięć örtugar. Jeśli dotkniesz łydki, płacisz pół marki. Jeśli dotkniesz między kolanem ałydką, zapłacisz osiem örtugar. Jeśli dotkniesz jeszcze wyżej, wtedy jest to dotyk wstydu inazywa się to dotyk szaleńca – wtedy nie ma kary grzywny – większość toleruje, jeśli ręka tam sięga”. Doczorta, mówię. Tacy już są ci faceci. Nic dziwnego, żenigdy nie wyszłam zamąż. Pracowałam przez całe życie jako łaziebna właźni Varmbad, widziało się niejedno iowiele więcej. Ale ty jesteś mężatką. – Vega posłała Marii pełne wyższości współczujące spojrzenie. – Mąż dołączy oczywiście później?


    –Tak.Krister idzieci przyjadą naGotlandię wprzyszłym tygodniu, mam nadzieję. Mama Kristera zachorowała nagle naserce. Zostali więc wKronviken. Gdyby nie to, przyjechalibyśmy razem.


    –Czy to nie szaleństwo pracować wwakacje? – spytała Vega iprzeniosła wzrok zMarii naHartmana.


    –Nie ma się wyboru, jeśli jest się biednym. Kupiliśmy stary, drewniany dom, który pochłania fundusze. Myślę, żezabezpieczyliśmy większość mogących się zepsuć rzeczy, ale nie zostało nic napodróże. Wzięłam więc zastępstwo naGotlandii, żeby rodzina mogła tu przyjechać ispędzić wtym samym czasie wakacje.


    –Jest tu zatem czworo policjantów zestałego lądu. Gdzie reszta?


    –Arvidsson iEk wynajmują domek gdzieś wKneippbyn – powiedział Hartman.


    –Przy domku Pippi Långstrump? Jest tam coś interesującego dla dorosłych mężczyzn?


    –Jest zjeżdżalnia wodna.


    –Aha.To wszystko tłumaczy. – Vega przesunęła okulary naczoło, spojrzała pod słońce, mrużąc oczy, ioparła się oogrodową kanapę, ażmebel zatrzeszczał. – Dlaczego kobieta zostaje policjantką? – Skrzyżowała ręce napiersi, nie spuszczając wzroku ztwarzy Marii. Tomas Hartman wiercił się zzakłopotaniem. Początkowo myślał, żepomysł wynajmu domku odVegi jest genialny. Teraz nie był już tego taki pewien. Zapomniał, żeciotka może być tak bezpośrednia, właściwie nachalna wswojej ciekawości. On sam znał ją odmaleńkości, ale teraz, gdy Maria siedziała obok, widział Vegę innymi oczami. Ale cóż. Jest jak jest. Pozostaje tylko zaakceptować taki stan rzeczy. Hartman poczuł się wobowiązku odpowiedzieć zaMarię.


    –Domyślam się, żeztego samego powodu comężczyźni: wiara wsprawiedliwość, poczucie, żerobi się coś dobrego dla innych, coś niezbędnego.


    –Nie mogę chyba mówić wimieniu wszystkich kobiet, ale zdecydowałam się zostać policjantką już wdziewiątej klasie – wtrąciła Maria.


    –Ale dlaczego? – Vega zatrzymała spodek wpołowie drogi doust iporaz pierwszy uśmiechnęła się. Przyjrzawszy się Marii krytycznym wzrokiem, właśnie zdecydowała się zaakceptować przybyszkę zestałego lądu pomimo jej trudności zjęzykiem.


    –Przeprowadziliśmy się doUppsali, kiedy miałam rozpocząć naukę wgimnazjum. Byłam nowa, nieśmiała idziwnie mówiłam. Dziewczyny wklasie, doktórej przyszłam, były naprawdę doświadczone jak naswój wiek, piły wweekendy, popalały ichodziły zchłopakami. Ja byłam chyba dość dziecinna. Początkowo trochę odstawałam, apóźniej przerodziło się to wregularny mobbing. Moja matka opublikowała wtedy serię polemicznych artykułów. Była wtym czasie zaangażowana politycznie, ajej poglądy nie przypadły dogustu niektórym rodzicom. Nic dziwnego, żestałam się ofiarą. Gdyby kogoś dorosłego przezwano tak jak mnie, zaklasyfikowano byto jako zniesławienie. Ale wśród dzieci panują inne reguły. Gdyby dorosłego zamknięto wpiwnicy, nazwano byto naruszeniem wolności osobistej. Ajeśli dorosłego przypalano bypapierosem, ajego włosy zapalniczką, zdecydowanie uznano byto zaznęcanie się. Tym razem dotyczyło to dziecka iuszło im to płazem jako szczeniacka psota. Nie poszłam nazakończenie roku wdziewiątej klasie.


    –Nigdy mi otym nie opowiadałaś. – Hartman położył swoją wielką, szeroką dłoń naręce Marii, pochylił się ipopatrzył jej woczy.


    –Możliwe, żenie opowiadałam. Nie jest to łatwe. Wdrugim semestrze zobaczyłam któregoś dnia wczasie przerwy śniadaniowej, jak wciągają dotoalety małego chłopca. Zmusili go, żeby się obnażył. Nie był większy odmojego małego brata. Kazali mu zdjąć spodnie, aon płakał zewstydu. Byłam tak strasznie wkurzona, żecały strach uszedł zemnie wjednej chwili. Waliłam wich szyderczo śmiejące się twarze, kopałam ikrzyczałam. Wślepej furii niechcący trafiłam nauczyciela, który przyszedł sprawdzić, cosię dzieje. „Nie mów nic”, szepnął ten mały szkrab iwidziałam, jak się boi. „Nic nie mów pani”. Dostałam uwagę dla rodziców. Następnego dnia miał miejsce sąd udyrektora. Rodzice chłopca zareagowali, widząc, żeźle się czuje.


    –Opowiedziałaś rodzicom, cocię spotkało?


    –Nie, wstydziłam się tego, żenie jestem tak popularna iudana, jaką chcieli, żebym była. Podrobiłam podpis mamy pod uwagą, nie było to trudne. Jednak właśnie wtedy wpewnym momencie zdałam sobie sprawę ztego, żenie będzie sprawiedliwości, sprawiedliwości praworządnego społeczeństwa, jeśli razem nie przeciwstawimy się bezprawiu.
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    „Mona! Mooonaa!” Krzyk Anselma słychać było daleko, ażnazboczu zaoborą, kiedy Mona wysiadała zsamochodu. Czuła, jak jej żołądek ściska się zestrachu. Cholera! Rozglądała się wokół przestraszona. Żeby tylko ktoś nie usłyszał inie wezwał policji. „Cicho, proszę, bądź cicho!” Kogo ten facet chce obudzić? Przecież obudził już swoim rykiem połowę parafii. Gdyby tylko miała wystarczająco silną wolę, żeby postawić naswoim, kiedy kwestia była jeszcze otwarta. Wilhelm uważał, żejego teść powinien zostać przeniesiony dodomu opieki. „Zdecyduj się” – powiedział. „To twój ojciec”. Ale czy odważyłaby się mu to powiedzieć? Nie.Nic ztego nie wyszło. Teraz przeklinała swoje tchórzostwo. Okno napiętrze, nad klatką schodową, było otwarte naoścież. Wświetle księżyca widziała tułów Anselma wystający zokna jak kukułka zzegara, balansujący znarażeniem życia nad parapetem. „Mooonaa!” Przeszła nad rozbitą doniczką zprzetrąconą pelargonią irozrzuconą wokół ziemią, otworzyła gwałtownie drzwi iruszyła wgórę schodami. Podrodze przewróciła kosz zpraniem, potknęła się obrudne ubrania ipobiegła dalej.


    –Jestem tu, tato. – Smród, który poczuła, sprawił, żeomało nie zwymiotowała.


    –Nie wal tak drzwiami. Gdzieżeś była, dodiaska? – Odwrócił się wolno odokna, zsunął się napodłogę ipopatrzył nanią ślepym wzrokiem. Pełnym wyrzutu. – Zesrałem się. Gdzie, dodiabła, polazłaś?


    –Chyba mocno spałam. – Jak dobrze, żenie mógł zobaczyć jej twarzy. Energicznym ruchem próbowała pomóc mu usiąść zpowrotem nawózku, ale poczuła, żenie poradzi sobie zjego ciężarem, jeśli on sam nie pomoże jej choć trochę rękami.


    –Udało mi się doczołgać dookna. Prawie żem stracił równowagę iomało nie rymsnąłem natyłek, jak się podciągałem. Ale pewno tak miało być, im szybciej kojfnę, tym lepiej, póki jeszcze codoodziedziczenia jest. Nadole naschodach leży doniczka. Aniech se leży! Jak wołam pociebie,to masz przyjść, dodiabła!


    –Najlepiej chyba będzie, jak cię umyję tu, napodłodze. – Mona wyciągnęła rękę popoduszkę ipołożyła mu ją pod głową. Łóżko dosłownie tonęło wkale. Uparcie odmawiał noszenia pieluch wciepłe, letnie dni. Sądząc popalcach, sam próbował odblokować zawór iwtyczka wypadła. Nie powinien sam odmierzać sobie środków przeczyszczających, często otym myślała.


    –Wydaje mi się, żesłyszałem samochód. – Zwlekała zodpowiedzią, czekając, ażbędzie mogła polegać naswoim głosie. Czuła, jak strach wpostaci fali mdłości napływa ponownie. Stała zupełnie nieruchomo, wnadziei, żeoddech się uspokoi.


    –Aha.


    –Kto to był? – spytał.


    –Nic nie słyszałam. Wziąłeś insulinę? – Jej głos był niepokojąco piskliwy.


    –Dodiabła!


    Odmierzyła właściwą porcję ipodała mu strzykawkę zinsuliną, jednocześnie zwracając uwagę naswoje brudne, podrapane dłonie igołe nogi. Żmija! Poczuła, jak przez jej ciało przebiega dreszcz. Noga nabrzmiała, awmiejscu ukąszenia widniało zaczerwienienie wielkości wnętrza dłoni. Czy można umrzeć odukąszenia żmii? Może trzeba wyssać truciznę? Albo położyć jakiś okład? Nie odważy się pójść doprzychodni. Lekarz będzie zadawał pytania, nieprzyjemne pytania. Stopa była mocno spuchnięta irozsadzała sandał. Mona wyniosła brudną pościel dołazienki ipopatrzyła nasiebie wlustrze. Zadrżała, widząc swoje wybałuszone oczy. Bladość, która wyzierała spod opalenizny, sprawiała, żewświetle jarzeniówki skóra przybrała szary odcień. Światło biło pooczach iwzmagało niemiłosiernie ból głowy. Jej pierś unosiła się iopadała zniesamowitą gwałtownością. Natwarzy widać było zadrapanie, wąska czerwona kreska biegła odkącika ust wdół kubrodzie. Włosy były wnieładzie. Wyjęła znich igłę, która utknęła wgrzywce. Coma teraz począć? Jak to się mogło zdarzyć?


    –Przyleziesz tu wkońcu? Ileż mam leżeć natej zimnej podłodze? – Ton jego głosu nie był już tak ostry, jak zazwyczaj. Być może Anselm wstydził się trochę tego, żenarobił pod siebie. Tego rodzaju grzeczny ton nie utrzymywał się zazwyczaj zbyt długo, ale trzeba być wdzięcznym zatę odrobinę. – Złowił jakie flądry?


    –Co?


    –Wilhelm.


    Wilhelm. Mój Boże, coona zrobiła! Gdyby tylko nie była takim strasznym tchórzem, odmówiłaby wzięcia wtym udziału. Wkażdej chwili mogła przyjść policja izapytać oniego. Cowtedy zrobi? Coma im odpowiedzieć? Wkrótce mogą tu być izostanie ukarana, zhańbiona, wystawiona napubliczny widok. Jezu Chryste, cobędą gadali wewsi. Najgorsze wtym wszystkim nie będzie to, żeją zamkną, ale zhańbienie. Hańba rzucona nadzieci, rodzinę igospodarstwo. Nigdy więcej nie będzie mogła pójść dosklepu, nigdy więcej nie pojawi się wpracy. Kto chciałby znaleźć się pod opieką zbrodniarki? Dotkniętych demencją nie będzie obchodziło, kto zmienia im pieluchy, ale zgorszeni krewni zażądają pewnie, aby opuściła oddział. Będą szeptać zajej plecami, adoniej nie odezwą się ani słowem. Nigdy więcej oko woko zprzyzwoitym człowiekiem.


    –Złowił jakie flądry? Odpowiesz ty mi czy mam czekać dojutra?


    Wilhelm! Czy złowił jakieś ryby? Oczami wyobraźni Mona widziała, jak niesie ocynkowaną miednicę wstronę budki. Wyglądała naciężką. Gdyby była pusta, niósłby ją wjednej ręce, zwisającą przy nodze. Mój Boże, miednica napewno została wbudce, awniej ryby! Co, jeśli nadywaniku zostały ślady krwi? Albo jeśli ktoś znalazł haczyk ukryty pod siodełkiem? Poprosił, aby wrzuciła go dowody. Może powinna zrobić to, cojej kazał, ale nie miała odwagi wyjść napomost. Nie chciała zobaczyć swojego odbicia wczarnej wodzie. Miało to związek zesnem. Nie chciała widzieć własnej twarzy napowierzchni wody, zdrugiej strony, poktórej znajdował się Wilhelm. Letnicy przypłyną niedługo łódką! Jeśli napodłodze wbudce została plama krwi, musi natychmiast ją usunąć, zanim zaschnie.


    –Słyszysz ty mnie czyś ogłuchła może? Gdzieżeś polazła, Mona? – Anselm pokręcił głową, patrzył niewidzącymi oczyma iprzejechał językiem pozębach, wydymając górną wargę.


    –Tu jestem, tato. Zapowiada się nadeszcz, chyba pozbieram pranie.


    –Nie dasz rady posadzić mnie sama nawózku. Trzeba będzie zawołać Wilhelma.


    –Powinnam dać radę, tato. – Słyszała, jak zuchwale brzmi jej głos.


    –Nie połam się ino.


    Stanęła wrozkroku, zgięła kolana iobjęła jego okrągły brzuch.


    –Chwyć się wózka. Tak! Teraz dogóry. Nie, nie darady. Musisz usiąść zpowrotem napodłodze.


    –Toć mówiłem przecie. Idźże poWilhelma.


    –On śpi.


    –To idźże go zbudzić.


    –Nie mogę. – Nie potrafiła powstrzymać histerycznego chichotu, wypływającego najej wargi.


    –Jak żyję, nie słyszałżem czego durniejszego. Wilhelm! Wilhelm!


    –Nie, przestań! Przestań, tato! – czuła płacz wydobywający się zprzełyku. Anselm zarejestrował zmianę wjej głosie ispojrzał nanią badawczym, mętnym wzrokiem.


    –Gdzie on?


    –Jutro rano wypływa. Musi sobie pospać.


    –Aja se będę wtenczas leżał tu napodłodze. Dzięki ci!


    Obmyła jego brązowe palce ściereczką iwytarła ręcznikiem. Paznokcie otoczone żałobą wyglądały okropnie, ale tak miało zostać.


    –Musi tak być. Położę materac napodłodze imożesz się naniego wdrapać, opatulę cię kocem. Tak będzie dobrze, zobaczysz, tato.


    –No dodiabła żeż – uszczypnął ją wrękę ubrudzonymi gównem paznokciami. Wykrzywił twarz ijego oczy zamieniły się wwąskie szparki.


    –Dobranoc – wycedziła przez zęby.


    –Chodźże tu zpowrotem, wracajże, ty pieprzona kurewko!


    Skuliła się wrogu kanapy izakryła uszy dłońmi, przymknęła oczy nadłuższą chwilę, czekając, ażAnselm umilknie ibędzie mogła znów usłyszeć własne myśli. Powoli otworzyła oczy ipopatrzyła nawiszący naprzeciwległej ścianie portret rodzinny wzłotej ramie. Ona sama taka młoda, zwłosami sztywnymi odlakieru iznapiętym grymasem wokół ust. Bliźniacy, Olov iChristoffer, siedzący każdy najednym kolanie matki iwyrastający jak góra wtle Wilhelm. Mrużąc chmurnie oczy pod krzaczastymi brwiami, rzucał swój cień naresztę. Fałszywa sielanka, półprawda. Mona pochyliła się doprzodu, próbując się podnieść, czuła wgłowie rozsadzający ból. Wilhelm patrzył nanią oskarżycielsko, świdrował wzrokiem jej jasne, cykoriowe oczy, przytrzymując ją przy ścianie. Mdłości pojawiły się tak nagle, żenie zdążyła dobiec dotoalety. Poczuła, jak ciepła ciecz spływa najej nagie stopy. „Nigdy nie wyszłabym zaciebie, gdybym nie została dotego zmuszona”, wyszeptała naswoją obronę ipołożyła dłoń naustach. Nigdy.
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